Lwów, 17. czerwca 1900. 


Rok XVII. 


PISMO TY GODNIO WE. 
Nakładem „Macierzy polskiej". 


PRZEDPŁATA WYNOSI ? 
3 W cesarstwie austryackiem: 
Rocznie kor. Półrocznie . 2 kor. 
za granicą: ) 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 8 mrk, ? 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
we Lwowie, Gmach sejmowy. Biuro Macierzy polskiej. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. — Rekłamacye nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty pocztowej. — Po ośmiu dniach nie 
uwzględnia się reklamacyi. 
Ogłoszenia oblicza sią po 20 hal za wiersz drobnym drukiem 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach sejmowy 


Krajowe niższe szkoły rolnicze, 


ef amy obecnie w Galicyi pięć 
326 niższych szkół rolniczych, utrzy- 
y mywanych kosztem kraju i przy 
pomocy subwencyi państwowych. 
Są to szkoły: w Horodence, Ja- 
gielnicy, Kobiernicach, Bereźnicy i Su- 
chodole. Najstarsza z nich, t. j. szkoła 
w Horodence, istnieje lat 15, szkoły 
w Jagielnicy i Kobiernicach dopiero lat 
trzynaście, najmłodszą zaś jest szkoła 
w Suchodole, założona w roku 1998 i 
mająca dopiero dwa lata nauki, w przy- 
szłym roku jednak i ta najmłodsza szko- 
ła obejmować będzie, podobnie jak inne, 
pełny, tj. trzyletni kurs nauki. Wydział 
krajowy i sejmowa komisya gospodarstwa 
lasowego stwierdzają, że pomimo, iż te 
szkoły rolnicze niższego typu włościań- 
skiego są u nas instytucyą nową, już się 
jednak przyjęły w kołach ludności wło- 


Ściańskiej, czego najlepszym dowodem 


frekwencya ich zwiększająca się co ro- 
ku. W roku ubiegłym pobierało w tych 
szkołach naukę 144 uczniów, a na rok 
bieżący zapisało się już 192, z tego 85 
na rok pierwszy. Świadectwo zaś z ukoń- 
czenia nauk otrzymało w tych szkołach 
w roku ubiegłym 46 uczniów. Głównym 
celem krajowych niższych szkół rolni- 
czych jest kształcić synów włościańskich 
na samoistnych gospodarzy rolnych, tyl- 
ko szkoła w Horodence ma odmienny 
cel główny, gdyż dąży przedewszystkiem 
do kształcenia pomocników dla większych 
gospodarstw. 

Że względu na ten swój cel szkoła 
w Horodence nie ma własnego gospodar- 
stwa włościańskiego, które mają inne szko- 
ły, lecz oparta jest o wzorowo prowa- 
dzone wielkie gospodarstwo bar. Jakóba 
Romaszkana, obejmujące 3.661 morgów 
obszaru, chów koni stadninowy, chów by- 
dła rogatego, chów owiec, gorzelnię go- 
spodarską, młyn amerykański, warstat 
mechaniczny, kołodziejski, stelmacharski, 
fabrykę cykoryi, udoskonalone maszyny 
i narzędzia najnowszej konstrukcyi. U- 
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czniowie szkoły korzystać mogą ze wszy- 
stkich działów gospodarstwa br. Roma- 
szkana i drogą praktyki przyswajać so- 
bie pożądane wiadomości — wszelako 
Wydział krajowy podnosi, że gospodar- 
stwo to jest za obszerne i że to właśnie 
utrudnia uczniom gruntowne wyuczenie 
się wykowywania różnych prac gospodar- 
skich i dlatego potrzeba koniecznie na- 
być kilkanaście morgów gruntu dla szko- 
ły i zaprowadzić na nich własne gospo- 
darstwo. Szkoła w Horodence różni się 
także tem od innych szkół tego typu, 
że podczas, gdy te inne szkoły kształcą 
niemal wyłącznie synów włościan, to 
w szkole w Horodence znaczny procent 
uczniów stanowią także synowie oficya» 
listów prywatnych i rzemieślników. 

Za krótko jeszcze istnieją te szko- 
ły, by można sobie wyrobić jasny sąd 
o tęm, jaki pożytek ma z nich kraj i lu- 
dność włościańska, w każdym razie to 
można już skonstatować, że zamiar ich 
organizatorów tylko w części się spełnia. 
Zamiarem tym zaś było, aby z tych szół 
wychodzili samoistni tędzy gospodarze 


włościańscy, którzy na ojcowskiej glebie 
prowadzić będą ulepszoną gospodarkę. 
Tymczasem, jak dziś rzeczy stoją, prze- 
ważna część ukończonych uczniów tych 
szkół przyjmuje posady oficyalistów pry- 
wątnych, a tylko drobny ich procent wra- 
ca na ojcowiznę. Oto np. z 36 uczniów, 
którzy w roku ubiegłym otrzymali świa- 
dectwo ukończenia nauk, 25 przyjęło o- 
bowiązki oficyalistów prywatnych, 6 wró- 
ciło na ojcowiznę, jeden zamierza kształ- 
cić się na dozorcę w gospodarstwach sta- 
wowych, jeden wstąpił do seminaryum 
nauczycielskiego, a dwóch wzięto do woj- 
ska. Bardzo poszukiwani są ukończeni 
uczniowie tych szkół przez zarząd mo- 
nopolu tytoniowego na posady dozorców 
uprawy tytoniu, a i więksi właściciele 
ziemscy jak najchętniej przyjmują ich do 
swoich gospodarstw. W ten sposób cho- 
ciaż główny cel, który przyświecał Sej- 
mowi przy tworzeniu niższych szkół rol- 
niczych, t. j- przysparzanie postępowych 
gospodarzy włościańskich, tylko częścio- 
wo bywa osięgany, przynoszą one jednak 
ten wielki pożytek, że zapewniają one 


Czas to pieniądz. 


(Powieść dla ludu). 


(Ciąg dalszy). 


Szczepan Góra całe życie przemyśliwał 
o tych ukrytych skarbach, szukał po ró- 
żnych kryjówkach i wertepach, rozkopywał 
pagórki, odsuwał kamienie w górach, ale 
wszystko nadaremnie. Nieraz całe noce nie 
sypiał, tak mu te skarby sen odbierały, po- 
tem cały dzień robił poszukiwania lub cho- 
dził do wróżek i wróżbitów, ażeby mu wska- 
zali to miejsce ze skarbami. Kosztowało go 
to niemało, bo i czas tracił i za wróżenie 
kazali sobie płacić, a dowiedzieć się nie wiele 
mógł, bo zwykle wskazywali miejsce i porę 
szukania taką, że nie każdy mógł się na to 


odważyć i wykonać. I tak kazano mu w noe 
świętojańską pójść samemu na miejsce, gdzie 
się schodzą trzy granice i tam o północy 
między trzema kopcami granicznemi wyko- 
pać dół głębokości siedm łokci i siedm cali, 
kredą święconą zrobić koło, ażeby złe duchy 
nie duchy nie miały przystępu i nie prze- 
szkadzały kopaniu i opasać się sznurem 
z wisielca. Z kopaniem dołu ma się bardzo 
spieszyć, bo jeżeli nie będzie gotów przed 
pierwszem kura pianiem, to skarby zapa- 
dają się głębiej w ziemię o siedm sążni, 
a wtedy wszystko przepada i ledwo z duszą 
ujść można. Inni wróżbici coś nowego wska- 
zywali, ale wszyscy wymyślali takie trudno- 
ści, że Szczepan za nic w świecie byłby się 
nie odważył na takie poszukiwania, połą- 
czone ze strachem i niebezpieczeństwem. Nie 
poszedł też za radą żadnego wróżbity, tem- 
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dzieciom  włościańskim uczciwe utrzy- 
manie. 

Nie brak atoli także wypadków, że 
dzieci włościańskie po ukończeniu tych 
szkół gospodarzą samoistnie i że nauka, 
którą pobierali w szkołach, przynosi im 
obfite owoce. Oto np. Dyrekcya szkoły 
w Jagielnicy w sprawozdaniu swem pod- 
nosi, że jeden z dawnych uczniów tej 
szkoły, nijaki Byk z Barysza, pracuje 
ojcu na 40 morgowem gospodarstwie, 
drugi zaś Żeglin objął pozostawiony mu 
przez ojca grunt w Ostrowie koło Kry- 
stynopola, a obaj gospodarują tak wy- 
bornie, że zadziwiają wszystkich sąsia- 
dów uzyskiwaniem wyższych plonów ze 
swych pól. 

Program nauk w niższych szkołach 
rolniczych obejmuje religię, język polski 
i ruski, kaligrafię, rachunki, rysunki, od- 
powiednie wiadomości z dziedziny geo- 
grafii i historyi, chemii i fizyki rolnictwa, , 
hodowli, rachunkowości i zarządu gospo- 
darskiego, tudzież dyspozycye folwarczne. 
Młodszych chłopaków niż 16 letnich nie 
przyjmuje się do szkół, przyjęci zaś u- 


mieszczeni są w internatach, gdzie utrzy- 
mywani i odziewani są przez cały czas 
nauki kosztem funduszu krajowego, tyl- 
ko butów i bielizny dostarczyć im musi 
rodzina. Każdy z uczniów otrzymuje po- 
Ściel składającą się z siennika, poduszki, 
z sieczki, 2 koców (letniego i zimowego), 
4 prześcieradeł i 2 poszewek, dwa dre- 
lichowe ubrania na rok i dwa trykotowe, 
jedno ubranie sukienne, jedną kurtkę . 
ciepłą, grube sukienne spodnie, bundę, 
kożuch, parę rękawiczek, czapkę baran- 
kową i dwa kapelusze, jeden filcowy, a 
jeden słomkowy. 

Pożywienie uczniów składa się z pię- 
ciu dań dziennie. a miauowicie: śniada- 
nia, drugiego Śniadania, obiadu, podwie- 
czorku i wieczerzy. Drugie Śniadanie i 
podwieczorek składają się z pół funta 
chleba z omastą, na pierwsze Śniadanie 
otrzymują uczniowie (w szkole w Bere- 
źnicy) w poniedziałek kaszę jaglaną, a 
a we czwartek hreczaną na mleku, we 
wtorki i piątki Ścierankę z mlekiem, we 
środę kukurudziankę, a w sobotę grysik 
pszenny z mlekiem, w niedzielę zaś mle- 


bardziej, że każdy inne miejsce wskazywał 
i odmienne stawiał warunki, ale nie tracił 
nadzieji, że przecież odkryje kiedyś te ogro- 
mne skarby i będzie najbogatszym na świe- 
cie człowiekiem. Również i synowie Szcze- 
pana tami myślami o skarbach ukrytych 
mieli nieustannie zajętą głowę i łudzili się, 
że go przecież odkryją. I tak ojciec i sy- 
nowie tracili wiele czasu na myśleniu i po- 
szukiwaniu za tem bajecznem bogactwem, 
niepomni, że tylko praca jest najlepszem 
i najpewniejszem źródłem dochodu i pomna- 
żania mienia, a próżniactwo i lenistwo wie- 
dzie do nędzy i upadku. Każda chwila życia 
winna być zajęta nauką lub pracą, ażebyśmy 
się stali użytecznymi dla rodziny i narodu 
i nie zapominali o tem, Że czas ucieka, 
a nie wraca, a tracąc go na próżniactwie, 
marnujemy skarby — bo czas, to pieniądz. 


IV. 


Więcej dróg prowadzi do złego a mniej 
do dobrego. Drogi do złego są szerokie, 
ale pochyłe, dlatego łatwiej po nich scho- 
dzić, bo wiedzie nas na dół do upadku, 
z którego nie łatwo się podnieść można. 
Droga do dobrego nie jest trudna, jak się 
z początku wydaje, ale mozolna, bo wiedzie 
pod górę, gdzie u szczytu czeka nas spokój 
i szczęście Pracą i osżczędnością dochio- 
dzimy do dobrobytu i mienia, do zaspoko- 
jenia potrzeb życia własnego i całej rodziny 
i przez to stajemy się użytecznymi dla dru- 
gich i dla narodu. Ci zaś, którzy na po- 
chyłej drodze życia upadli, nietylko są bez: 
użytecznymi dla nikogo, ale często stają się 
hańbą i zakałą dla rodziny, a wstydem dla 
narodu. 
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ko i funt chleba. Na obiad otrzymują 
barszcz zabielony albo zupę kartoflaną, 
lub powidlankę z kartofiami w dni postne, 
zaś trzy razy na tydzień, tj. we wtorki, 
czwartki i niedziele rosół z mięsem, z pę- 
cakiem, fasolą Jub kapustą. W postne 
dnie druga potrawa składa się na prze- 
mian z klusek ze serem, ryżu z cukrem 
i cynamonem i pierogów. Na kolacyę o- 
trzymują albo kaszę, albo pierogi, albo 
kluski, albo kukurudziankę, wszystko o- 
czywiście z omastą. Koszt roczny żywie- 
nia jednego ucznia wraz z kosztem utrzy- 
mania potrzebnej służby do gotowania 
i prania bielizny wynosi 83 zł. 50 ct. 
Wikt internatowy służy uczniom wybor- 
nie i wszyscy cieszą się czerstwem zdro- 
wiem. 

Niemałą trudnością w  ujednostaj- 
nieniu planu nauki we wszystkich niż- 
szych szkołach rolniczych jest brak po- 
dręczników dla użytku tych szkół. By 
usunąć ten brak, rozpisał Wydział kra- 
jowy konkurs na napisanie książek, poda- 
jących wstępne wiadomości z nauk przy- 
rodniczych, z nauki rolnictwa i hodowli 


i wyznączył po 500 zł. za najlepszą pra- 
cę w każdym tym przedmiocie. 

Koszt utrzymania tych pięciu niż- 
szych szkół rolniczych preliminowano na 
rok bieżący w sumie 76.731 zł, z cze- 
go państwo pokryje cząstkę t. j. 15000 
zł, gdyż dla każdej ze szkół daje 3000 
zł. subwencyi. Wzniesienie budynków dla 
nowo utworzonej szkoły w  Suchodole 
kosztowało przeszło 70.000 zł. 


Korespondencja „Niedzieli“, 


Staniatki, dnia 14, maja 1900. 
Niech B. P. Jezus Chrystus! 

Niebardzo lubię wścibiać nosa, gdzie 
mi się nie należy. Ale mię to bardzo ziry- 
towało, że Wny Poseł X, Stojałowski chciał 
zdegradować wydawnictwo Niedzieli i »Ma- 
cierz Polską, co warte trochę śmiechu 
i przykro się robi. Bo u nas w Staniątkach 
jest czytelnia, w której się znajduje kilkaset 
tomików wydawnictwa »Macierzy Polskiej«. 
Prawie wszystkie czytałem, ale w nich nie 


Szczęśliwy ten, kto sobie obrał tę tru- 
dną i mozolną drogę życia, bo w końcu, 
chociaźby nie doszedł do wielkich dostatków 
i bogactw, to ma zadowolenie i spokój su- 
mienia, że wypełnił należycie swój obowią- 
zek i nie zmarnował życia. Człowiek, jako 
najdoskonalsze stworzenie, nie powinien żyć 
bez celu, bezmyślnie, ale w dobrem się do- 
skonalić i swiecić zawsze dla drugich do- 
brym przykładem, a zwłaszcza dla swoich 
dzieci być zwierciadłem cnoty i pracy — 
uczciwości i prawości. Taką drogę mozolną, 
ale wiodącą do dobrego, obrał sobie Ma- 
teusz Stodolak, którego poznaliśmy z roz- 
mowy ze Szczepanem Górą. 

Mateusz Stodolak był synem biednego 
zarobnika, mieszkającego komornem, ale 
uczciwego i pracowitego człowieka. Jako 
chłopak mały, brał przykład z ojca i nie 


chciał marnować czasu na zbijaniu bąków 
i wałęsaniu się, ale sam wyszukał sobie za- 
jęcie z początku lekkie, stósowne do swoich 
sił, przy robieniu gontów, które podawał, 
znosił i układał, a gdy podrósł, to i do sie- 
kiery się brał i nią pracował i zarabiał na 
chleb. Nietylko nie był nigdy ojeu ciężarem, 
ule pomocą, gdy zaniemógł i nie mógł wziąć 
się do pracy. Tak kilka lat utrzymywał 
pracą rąk swoich rodziców aż do ich śmierci 
i pochował ich po chrześcijańsku. Bóg też 
błogosławił Mateuszowi zdrowiem i siłą i po- 
wodzeniem w pracy, której mu nigdy nie 
brakło. A ponieważ był uczynny i zręczny, 
więc ludzie sobie prawie go wyrywali, bo 
jeszcze jednej roboty nie skończył, już go 
do drugiej wzywano. Nietylko dobrym był 
robotnikiem, ale i porządnym, uczciwym 
człowiekiem, więc go ludzie rychło wyswa- 
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było nic przeciwko wierze rzym. katolickiej, 
ani przeciw moralności, tylko wszystko po- 
wieści pouczające i treściwe, że jak się we- 
źmie do czytania, to niechce odłożyć, póki 
się nie przeczyta. Tak samo Niedzielę znam 
od 10 lat, nawet mam dwa roczniki oprawne, 
ale niema tam swarów, ani przycinków, 
tylko wszystko pouczające i prawdziwe, tak, 
że o ile możności to będę się starał jak 
najwięcej pozyskać prenumeratorów o co 
upraszam i łaskawych czytelników, ażeby 
to pisemko rozszerzali, żeby się znajdowało 
nietylko w lepszych domach ale i pod ubo- 
gą strzechą. Bo to pisemko jest dla wszyst- 
kich zrozumiałe i pożyteczne, w którem się 
znajdują śliczne powiastki, nowiny i rozma- 
itości i z Rady Państwa, a osobliwie wiek 
XIX, co to jest za śliczna historya. Nieraz 
sobie bracie rolniku pozwolisz parę halb 
piwa i ani się spodziejesz, jak ci dwie i trzy 
korony z kieszeni ucieknie, a z tego niemasź 
pożytku tylko ci na zdrowiu szkodzi, cze- 
gom i nie raz sam doświadczył. A tu za 
dwie korony półrocznie jest się czem zatru- 
dnić w każdą niedzielę po nabożeństwie. 
Dziwi mnie to bardzo, że tak pożyteczne 


pisemko chciał ks. Stojałowski obalić za to, 
że mu Niedziela przeszkadzała zachwalać 
raj ziemski pod Moskalem. Odsyłam łaska- 
wych czytelników do czarnej księgi przez 
F. M. Władysława Czaplińskiego, to się prze- 
konają, jaki był za dawnych czasów raj 
ziemski pod Moskalem i po dziś dzień. 

U nas w Staniątkach niedawno było 
trzech gospodarzy w obowiązku przy dwo- 
rze klasztornym, co pouciekali z pod Mo- 
skala, z tego raju ziemskiego, opuścili domy 
Żony i dzieci i gospodarstwa wszystkiego się 
odrzekli, a nie dali sobie wiary św. Katoli- 
ckiej wydrzeć Moskalom. Było się czego 
nasłuchać, jak opowiadali, jak tam ludzie 
znoszą prześladowania za to, że się trzy- 
mają tej wiary, którą Chrystus Pan i Ko- 
ściół św. nakazuje. Otóż taki raj ziemski pod 
Moskalem, od którego nas Boże uchowaj. 

Proszę łaskawych czytelników oświe- 
cać naród, żeby źle nie mówił o zakonni- 
kach, ani o księżach; może przyjdzie czas, od 
którego nas Boże uchowaj, żebyśmy radzi byli 
czcić kapłanów i widzieć, bo setki młodzień- 
ców, naprzykład w Krakowie, w gimnazyach 
a wszystko patrzy na urzędników, a semi- 


tali z hożą i pracowitą dziewczyną. Wesele 
ich było skromne, ciche, bez tańców i mu- 
zyki, bo oboje byli biedni. Długów zaś ro- 
bić na taką zabawę Mateusz uważał za nie- 
potrzebne, bo to wcale się do szczęścia nie 
przyczynia, lecz przeciwnie, zakłóca spokój 
przy spłacaniu potem długu na to zacią- 
gniętego, co zawsze z przykrością przycho- 
dzi i uszczupla potrzeby życia dla młodego 
małżeństwa. Pracowali tedy oboje i za- 
oszczędzony grosz składali do grosza, tak, 
że po kilku latach kupili sobie kawałek 
ziemi, wystawiłi chatkę, nie wielką, ale wy- 
godną, ze stajenką na krowy, a z reszty pola 
urządzili sobie ogróu, gdzie zasadzali kar- 
tofle i inne jarzyny. Gdy już osiedli w swo- 
jem własnem gniazdku, to byli w nadmiar 
szczęśliwi i Bogu dziękowali, że już nie będą 
tułać się po obcych kątach. Wkrótce w stajni 


mieli krówkę, w chlewku prosiaka i w domu 
wszelką gadzinę, która dobrej gospodyni za- 
wsze dochód jaki taki przynosi. Tak pracą 
i oszczędnością dorabiali się Mateuszowie 
i z każdym rokiem mienie ich wzrastało, 
a Pan Bóg błogosławił im nietylko w powo- 
dzeniu, ale i w dobrych dzieciach. Docho- 
vali się dwóch synów, tęgich chłopaków, 
którzy z ojcem pracowali w ciesielce i do- 
rodną a pracowitą córkę, Magdusię. Rodzice 
ze siebie dawali dobry przykład dzieciom, 
to też synowie zarobiony grosz nie tracili 
marnie, tylko oddawali ojcu w zamiarze za- 
kupna większego gruntu i przyjścia do za- 
sobniejszego gospodarstwa. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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narya prawie puste, co raz większy brak 
kapłanów a jeszcze i tych ludzie nieszanują. 
I Ciebie łaskawa redakcyo proszę o wydru- 
kowanie tych parę słów, może to wyjdzie 
komu na pożytek, proszę pracować dalej 
dla naszej oświaty, a Bóg wszystkiemu do- 
pomoże. 
Wasz czytelnk 


Karol Powrożniak. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Poszukiwania górnicze. W r. 1899 
dokonano w Królestwie Polskiem 281 odkryć 
kopalnianych, z których 270 przypada na 
rudy Żelazne, 5 na galman i 6 na węgiel bru- 
natny. Na zasadzie tych odkryć wniesiono 
187 podań o koncesye (182 koncesyj na 
rudy, 2 na galman i 3 na węgiel), a miano- 
wicie:20 w okręgu górniczym dąbrowskim, 
82 w będzińskim, 57 w częstochowskim, 
52 w radomskim i 28 w kieleckim. Ilość 
robotników, pracujących w kopalniach wę- 
gla, wynosiła 13.841 głów (w tem kobiet 
500). Nieszczęśliwych wypadków było 567; 
śmierć natychmiastową poniosło 51 ludzi 

* Żydzi w Królestwie. Gdy pod berłem 
rosyjskiem organizowało się Królestwo Pol- 
skie w roku 1815, ludność jego składała się 
z 2,519.880 chrześcian i 212.944 żydów, co 
czyni 8 proc, czyli że dwunastu Polaków 
Żywiło jednego żyda. W r. 1886 ludność 
Królestwa Polskiego składała się 6,789.020 
chrześcijan i 1,147.686 żydów, co czyni 17 
proc., czyli, że jednego żyda żywi już tylko 
6 Polaków. A teraz jeszcze jest gorzej. 


Zamknięcie Racy Państwa, 


Po krótkiem, bo zaledwie 3-dniowem 
trwaniu obrad została austryacka rada pań- 
stwa z najwyższego polecenia zamknięta. 
Przyczyną tego nagłego postanowienia rządu 


była obstrukcya Młodoczechów, która na 
ostatniem posiedzeniu w dniu 9 czerwca 
przybrała takie rozmiary, że powtórzyły się 
sceny takie, jakie niegdyś pierwsi Niemcy 
w parlamencie odegrali. Czesi naśladowali 
tylko Niemców w tym względzie. Oto prze- 
bieg ostatniego posiedzenia: 

Najpierw przez 3 godziny była obstru- 
kcya spokojna, to jest na wnioski Czechów 
odczytywano dosłownie liczne petycye, inter- 
pelacye i wnioski. Około 6-tej wieczorem 
chciał prezydent Fuchs zamknąć posiedzenie, 
ale Młodoczech poseł Janda zażądał bez- 
zwłocznego wzięcia pod obrady wniosków 
o udzielenie zapomóg kilku okolicom, nawie- 
dzonym klęskami elementarnemi. Izba zgo- 
dziła się na to i jednomyślnie wnioski te 
przyjęła. 

Członek katolickiej partyi ludowej po- 
sel Zallinger stawia teraz wniosek, aby po- 
siedzenia nie zamykać, lecz przystąpić do 
obrad nad zmianą ustawy przemysłowej. 
Czesi protestują gwałtownie przeciw temu 
i w żaden sposób nie chcą dopuścić do gło- 
sowania nad tym wnioskiem. Czescy posło- 
wie, do tej pory zbici w kłębek na środku 
sali przed trybuną prezydyalną, biegną do 
swoich ławek, odrywają wieka od pulpitów, 
łamią je w kawałki i temi odłamkami walą 
w fotele i podstawy pulpitów. Najwięcej 
dokazują posłowie: Doleżal, Horzica i Bre- 
znowsky. Horzica wali jakąś olbrzymią księ- 
gą w pulpit, Sokol wywija całem odłama- 
nem wiekiem pulpitu, Gregr kawałkiem de- 
ski, inni walą pięściami, a wszyscy krzyczą 
jak opętani. Odzywają się wreszcie przera- 
źliwe głosy gwizdawek. Posłowie innych 
stronnictw kupią się w rozmaitych punktach 
sali i patrzą zdumieni na czeskich furyatów, 
niektórzy siedzą bezradni, inni wychodzą 
z sali. Hałas na ławach czeskich nie słabnie 
ani na chwilę, widać bowiem, że cała heca 
jest zorganizowana i odbywa się podług ko- 
mendy tak, że gdy jedni zmęczą się usta- 
wicznem tłuczeniem w pulty i hałasowaniem 
i chcą wypocząć, drudzy zastępują ich. Pre- 
zydent Fuchs siedzi spokojny na swym fo- 
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telu i czeka, czy też Czesi nie zmęczą się 
i nie nastanie spokój. Daremne jednak ocze- 
kiwania, hałas nie ustaje ani na chwilę. 
Około godziny 8-mej wieczorem rozeszła się 
między posłami wieść, że prezydent gabinetu 
p. Koerber pojechał do Cesarza po in- 
strukcye. 

Tymczasem Czesi przynoszą nowe in- 
strumenty obstrukcyjne, błaszane pokrywy 
garnków, laski, tace i t p. i wyprawiają 
nimi piekielną iście muzykę. Galerye poczy- 
nają napełniać się publicznością, przybywa 
nawet wiele pań wystrojonych, które miały 
się udać do teatru, lecz dowiedziawszy się 
o tem, co się dzieje w parlamencie, wolały 
pójść na to przedstawienie. Bardzo wiele 
osób przybyło po skończonym teatrze. Mło- 
doczesi wpadli na nowy koncept: na kiju 
opartym o dwie ławki zawiesili tacę blasza- 
ną i uderzali w nią laską w takt. O 9 wie- 
czorem urządzili capstrzyk poczem zaczęli 
śpiewać: »Kde domov mój«. Po godzinie 
10 powrócił prezes ministrów Koerber od 
Cesarza z Schoenbrunu i zwołał naprędce 
radę gabinetową do jednego z salonów par- 
lamentarnych, porozumiawszy się poprze- 


dnio z przewodniczącymi klubów. A tymcza- | 


sem sala obrad wciąż robi wrażenie domu 
waryatów. Poseł Formanek, ustawiwszy się 
w środku hałasujących, dyryguje obstrukcyą 
jak kapelmistrz. Dr. Lueger w otoczeniu 
kilku przyjaciół politycznych podchodzi do 
ław czeskich, przez chwilę przysłuchuje się 
śpiewowi i gwizdaniu szalejących Czechów, 
wreszcie wyjmuje z kieszeni garść drobnych 
pieniędzy i rzuca je, wołając: Macie, cze- 
scy muzykanci!« — poczem wychodzi z sali. 

Między Czechami a antysemitami przy- 
chodzi do gwałtownych scen. Antysemicki 
poseł Kletzenbauer chce wyrwać Doleżalowi 
tacę blaszaną, Doleżal uderza go jakąś mio- 
tła, na co Kletzenbauer chwyta go za bro- 
dę. Posłowie przybiegają i rozdzielają obu, — 
Rada gabinetowa tymczasem skończyła się 
i prezes gabinetu Koerber po raz drugi po- 
jechał do Cesarza, który po pierwszej audy- 
encyi przeniósł się z Schoenbrunu do Burgu. 


Z uderzeniem północy urządzili Czesi nową 
szopkę, przynieśli bowiem szklane podstawki 
do szklanek i wydzwaniali w nie miarowo dwa- 
naście razy. Wreszcie poseł młodoczeski Lang, 
będący, nawiasem mówiąc kwestorem, którego 
zadaniem jest czuwać nad utrzymaniem po- 
rządku i spokoju w sali, przynosi jakąś 
wielką trąbę i poczyna dąć w nią z całej 
siły. Czesi zaczynają śpiewać »Hej Slowa- 
ne«<, wydzwaniają, wybębniają, gwiżdżą — 
jednem słowem hałas rozdziera uszy. Publi- 
czność na gateryi bawi się jak w cyrku. 

Wreszcie około godziny wpół do 1 po- 
wstaje wśród posłów wielki ruch. Prezes ga- 
binetu Koerber powrócił bowiem od Cesa- 
rza i zabawiwszy krótki czas w pokoju mi- 
nisteryalnym, wszedł do sali posiedzeń. Na 
jego widok Czesi ze zdwojoną siłą hałasują. 
Dr. Kórber zajął swe miejsce na ławie mi- 
nisteryalnej i powstaje, a prezydent Fuchs 
dzwoni. W sali robi się cisza, a wśród niej 
prezydent gabinetu Körber głosem dono- 
śnym, ogłasza co następuje: »Z najwyższego 
polecenia ogłaszam  szesnastą sesyę Rady 
państwa jako zamkniętą c. 

Kilku Czechów zawołało brawo, anty- 
semici cisnęli kilka obelg pod adresem mło- 
doczechów, poczem sala zwolna poczęła się 
opróżniać. 


Z TYGODNIA. 


Pomimo zamknęcia Rady państwa wię- 
ksza część posłów bawi jeszcze w Wiedniu, 
gdzie odbywają się ważne narady nad obe- 
cnem położeniem politycznem. Już puszczo- 
no pogłoskę, że Rada państwa zostanie wkró- 
tce rozwiązaną, jednak na tosię obecnie nie 
zanosi i zdaje się teraz nastąpi jeszcze osta- 
tnia próba pojednania Czechów z Niemca- 
mi. Gdyby ta próba zawiodła, to wówczas 
zdaje się już nie byłoby innego wyjścia jak 
rozwiązanie tego nieszczęśliwego parlamentu, 
który tak smutne dla Austryi zgotował cza- 
sy. Niemcy nie są zadowoleni z zamknięcią, 
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Rady państwa a dzienniki niemieckie nazy- 
wają ten krok rządu kapitulacyą przed sze- 
ściogodzinną kocią muzyką Czechów. Nato- 
miast Czesi okazują wielkie zadowolenie 
a ich dzienniki piszą, że pokazało się, iż 


rosnącego wpływu Europejczyków utworzyło 
związek »wielkich pięści« czyli bokserów 
a rozbiwszy wojska rządowe teraz zajęło 
już wiele miast w pobliżu stolicy Chin, Pe- 
kinu. Europejska ludność zamieszkała w Chi- 


Ratusz wiedeński, 


czeska obstrukcya warta jest tyel co i nie- 
miecka. Klub czeski uchwalił wyrazić uzna- 
nie i podziękowanie wszystkim członkom, 
którzy w brutalnych scenach, jakie rozegra- 
ły się w parlamencie w nocy z piątku na 
sobotę, brali czynny udział, Niektórym 
z tych »bohaterów « wyprawiono już owacyę 
w Pradze. Powracających mianowicie w no- 
cy z soboty na niedzielę pp. Herolda, Brze- 
znowskiego, Kóniga, Kurza i  Schmala 
oczekiwało na dworcu kilkuset studentów 
czeskich i powitało ich okrzykami: » Dobrze 
zrobiliście! Slava! Na zdarls Są jednak 
i między posłami czeskimi ludzie, którzy nie 
pochwalają tego co się stało, a jeden z wy- 
bitnych posłów czeskich rzekł: »Zrobiliśmy 
to, czego chcieli nasi wyborcy, niechże oni 
ponoszą teraz odpowiedzialność za to, co 
się dalej stanie«. 


Położenie w Ghinach stało się w osta- 
tnich dniach bardzo groźne. Stronnictwo 
niezadowolonych z rządu i coraz bardziej 


nach szczególniej Belgowie, Anglicy i Fran- 
cuzi, żyje w wielkiej trwodze, bo Bokserowie 
wszędzie mordują Europejczyków bez litości. 
Do portowego miasta Tientsinu przybyło 
wiele europejskich okrętów wojennych, któ- 
rych załogi udały się zaraz do Pekinu, aby 
tam stanąć na straży poselstw europejskich 
i ogólnego porządku. Z każdą chwilą napły- 
wają nowe okręty. W zeszły czwartek znaj- 
dowało się ich 9 rosyjskich, mających oprócz 
wysadzonych na ląd marynarzy jeszcze zna- 
czny oddział wojska regularnego na pokła- 
dzie, trzy francuskie, trzy angielskie, trzy 
niemieckie i dwa japońskie. W piątek przy- 
były jeszcze 2 japońskie, 2 francuskie, 2 nie- 
mieckie i 1 austryacki. Mimo to wszystko 
należy się obawiać wielkiej katastrofy, gdyż 
siły Bokserów wynoszą przeszło 100.000 lu- 
dzi a rząd chiński widocznie im sprzyja po- 
tajemnie, gdy zakazuje swoim wojskom do 
nich strzelać. Końcem tej nowej zawieruchy 
będzie z pewnością rozbiór Chin, w czem 
najgłówniejszy udział wezmą Rosya i An- 
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glia. Już wojska rosyjskie zaczęły od lądo- 
wej granicy z Syberyi posuwać się ku Pe- 
kinowi, staczając po drodze krwawe utarczki 
z bandami wielkich pięści. 


Przystanki pocztowe. 
Skromna sieć poczt galicyjskich wzmo- 
że się niebawem przez wprowadzenie w ży- 
cię t zw. przystanków pocztowych, t. j. za- 


(MANANA 


E 


„Wotivkirche* w Wiedniu. . 


Wojna w Afryce dogorywa. Anglicy 
usadowili się w stolicy Transwaalu Pretoryi 
a Burowie tizymają się tylko jeszcze w gó- 
rach na wschodzie kraju. Rząd angielski 
ogłosił już przyłączenie Oranii do koloni an- 
gielskiej a wkrótce także uczyni to z Trans- 
waalem. Biada zwyciężonym! 


kładów pocztowych pomocniczych, które 
będą upoważnione do przyjmowania posyłek 
listowych zwykłych, a zatem listów zwy- 
kłych, gazet, druków i próbek, z obowią- 
zkiem doręczania ich najbliższemu urzędowi 
pocztowemu i na odwrót, doręczania tychże 
adresatom w miejscowościach, gdzie dotych- 
czas poczty nie ma, leżących zaś na szlaku 
pocztowym, 


~ 
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Kierownikami takich przystanków po- 
cztowych mogą być osoby zaufania godne, 
które się do prowadzenia ich zobowiążą, 
a zatem nauczyciele wiejscy, pisarze gminni, 
właściciele realności, organiści i t. p. Pobie- 
rać oni będą wynagrodzenie 150 koron ro- 
cznie i 1 pre. od sprzedanych znaczków po- 
cztowych. Wolno im będzie także, za oso- 
bistem porozumieniem się ze stronami przyj- 
mować listy polecone, posyłki wartościowe, 
pakunki i przekazy pocztowe, gwarancya dy- 
rekcyi pocztowej rozpoczyna się jednak co 
do tych posyłek od chwili doręczenia ich 
urzędowi pocztowemu, mającemu obowią- 
zek dalszego ich wyekspedyowania. 

Kierownik takiego przystanku składa 
przyrzeczenie służbowe przestrzegania taje- 
mnicy listowej i podlega zarządzeniom dy- 
rekcyi pocztowej, która bez podania powo- 
dów może mu odjąć prawo kierownictwa, 
nawzajem zaś wolno takiemu zawiadowcy 
zwolnić się z przyjętego na się obowiązku 
za czterotygodniowem wypowiedzeniem. Do- 
ręczanie listów i gazet aresztantom ma się 
odbywać bezpłatnie, tylko za awizowanie po- 
syłek wartościowych może pobierać kiero- 
wnik przystanku po 8 h. od sztuki, za ewen- 
tualne zaś doręczanie posyłek wartościowych, 
lub ich przyjmowanie, stosownie do porozu- 
mienia pomiędzy stroną, a zawiadowcą przy- 
stanku. 

Przystanki takie będą utworzone prze- 
dewszystkiem tam, gdzie istnieją połączenia 
pocztowe zapomocą kolei, wozów poczto- 
wych lub posłańca, w wypadkach godnych 
uwzględnienia także i w innych miejscowo- 
ściach. s§ 
Nowość ta ma wejść w życie już 
z dniem 1-go lipca b. r. Spodziewać się na- 
leży, iż ludność nasza po wsiach zrozumie 
własny interes i ubiegać się będzie o urzą- 
dzenie jak najgęstszej sieci takich przy- 
stanków. 

W innych krajach austryackich istnieją 
»przystanki« takie od r. 1898 i oddają zna- 
komite publiczności usługi. 


Nowiny i Rozmaitości. 


— Beatyfikacya. Papież dokonał dnia 
10. czerwca popołudniu w bazylice św. Pio- 
tra, aktu beatyfikacyi dwóch włoskich mę- 
czenników. Ogromne rzesze pielgrzymów 
witały papieża, który ma się dobrze, z wiel- 
kim zapałem. 

— Sejmik relacyjny. We środę 6. 
b. m. odbył się w sali rady powiatowej 
w Dąbrowie sejmik relacyjny posłów Bojki 
i dra Winkowskiego. Zgromadzenie odbyło 
się dosyć burzliwie, w końcu jednak prze- 
mogły okrzyki na cześć posłów ludowych. 

— Manewry tegoroczne. Główna 
kwatera jednej z armij, biorących udział 
w jesiennych manewrach cesarskich, będzie 
się znajdowała w Jaśle. Tam zostanie za- 
łożona wielka piekarnia polowa, rzeźnia, 
magazyny z konserwami, owsem, sianem 
i słomą. W powiatach: krośnieńskim, ja- 
sielskim i dukielskim krzątają się gorączkowo 
starostwa i rady powiatowe około rekon- 
strukcyi dróg i mostów. Na całym terenie 
manewrów powstanie prowizoryczna sieć 
polowych telegrafów i telefonów, tudzież 
optyczne i świetlne stacye telegraficzne dla 
porozumiewania się w dal. Nocą używa- 
nem będzie w razie marszów i podjazdów 
oświetlenie elektryczne i acetylenowe. Od- 
działy balonistów i kolarzy odegrają także 
w tym obrazie wojny niepoślednią rolę. Za- 
potrzebowanie podwód będzie ogromnem, co 
ludności wiejskiej przysporzy wcale pokaźny 
zarobek. 

— Klęski ogniowe. Czas pożarów 
rozpoczął się w tym roku wcześniej, niź 
zwykle. Straszliwe te klęski, trapiące nasze 
biedne, haniebnie pobudowane wsie, nawie- 
dzają je zwykle jesienią, w porze wesel, 
praźników i innych uroczystości, kiedy to 
po żniwach razem z chlebem przychodzi 
wesołość często za wielka. Tym razem je- 
dnak straszna ta zmora pospieszyła się i oto 
ze wszystkich niemal okolic dochodzą nas 
smutne wieści o pożarach, które zamieniły 
w perzynę wiele zasobnych nieraz gospo- 
darstw, powiększając jeszcze bardziej przed- 
nowkową nędzę. — Dziś mamy do zanoto- 
wania następujące pożary: W Ostrowie, 
w pow. bobreckim, w przeciągu zeszłego 
tygodnia wybuchł pożar dwa razy. Ofiarą 
jego padło 31 gospodarstw, z których po- 
łowa tylko była zabezpieczona. Szkodę obli- 
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czają na 30.000 koron. Nędza w ubogiej 
tej wsi urąga wszelkim opisom. Ludzie obo- 
zują po szałasach, pod lasem, w ogrodach, 
żywiąc się wszystkiem innem, tylko nie 
chlebem... — W  Leśniowicach, w pow. 
lwowskim, spłonęło w niedzielę 11 gospo- 
darstw. Ponieważ wieśniacy byli podczas 
pożaru w sąsiedniej wsi na mszy, ratunek 
był bardzo słaby, tak, że z płonących do- 
mów nic prawie nie powynoszono. Szkoda 
przeważnie nieubezpieczonych pogorzelców 
wynosi przeszło 18.000 koron. — Wśród 
poszkodowanych znajduje się uboga wdowa 
i starzec, tknięty apopleksyą, którzy stra- 
ciwszy dach nad głową, nie są już w sta- 
nie zdobyć się na nowy, tembardziej, że 
i okoliczni mieszkańcy, nawiedzani od sze- 
regu lat przez rozmaite klęski, nie mogą 
już tym nieszczęśliwym pomódz. Dlatego 
też komitet ratunkowy w Leśniowicach upra- 
sza litościwych o łaskawe datki, które na 
rzecz pomienionej wdowy i starca można 
przysyłać pod adresem naczelnika gminy, 
Aleksandra Moty w Leśniowicach, p. Na- 
warya. 


— Nieszczęście. Wskutek niedbalstwa 
właściciela młocarni, okaleczała w Olchowie, 
w pow. rohatyńskim, dziewczyna, która przy 
narzucaniu snopów na maszynę, dostała się 
pod cepy, skąd wydobyto ją straszliwie 
zmasakrowaną. Przyczyną wypadku były 
nieuwaga i niedbalstwo właściciela mło- 
carni, który nie zważając na potrzebę wa- 
Żnych reparacyj w maszynie, nietylko jej 
sam używa, ale jeszcze i okolicznym dzier- 
Żawcom wypożycza. 


— Straszny wypadek. W Pękowi- 
cach, wiosce, położonej niedaleko Krowo- 
drzy, zaszedł przed paru dniami straszny 
wypadek, który spowodował śmierć dwu 
młodych parobczaków, braci Serczyków. 
Serczykom polecono oczyścić gminne doły 
kloaczne , które, nawiasem mówiąc, już od 
kilku lat nie były opróżniane. Serczykowie 
odkryli te doły i przystąpili do roboty, gdy 
nagle młodszy, odurzony gazami, jakie się 
w zakrytym dole wywiązały, wpadł doń 
i począł tonąć. Starszy brat skoczył mu z po- 
mocą, lecz i on, odurzony gazami, padł bez 
przytomności. W pobliżu nie było nikogo 
i obaj Serczykowie utonęli w kale. Sprawą 
tą zajmuje się starostwo i bada, na kim 
cięży odpowiedzialność za śmierć tych dwu 
ludzi. Onegdaj była tam komisya lekarsko- 
sądowa, która skonstatowała, że śmierć 


Serczyków wskutek uduszenia 


gazem. 


— Straszne nieszczęście. W kopalni 
wosku ziemnego Banku gal. kred. w Bory- 
sławiu górnik Mikita Walów 9. b. m. przy 
spuszczaniu drabiny do szybu, został spada- 
jącą drabiną w głowę uderzony i poniósł 
śmierć na miejscu. Ś. p. Mikita Walów pra- 
cował kilkanaście lat jako górnik, liczył lat 
32, zostawił wdowę i troje małych dzieci. 
Przyczyną tego nieszczęsnego wypadku była 
nieostrożność i główną winę przypisać na- 
leży dozorcy szybu Łuciowi Kociabie. Kiedy 
miano spuszczać drabinę do szybu, robotnicy 
na powierzchni, zwracali uwagę dozorcy, że 
sznur, którym przymocowano drabinę do 
głównej liny, jest słaby, lecz ten sam nim 
drabinę przywiązał i mówił, że wytrzyma. 
Sznur pękł, lecz i głowa biednego, górnika 
musiała pęknąć. — Prokuratorya opieszałego 
dozorcę weźmie w swoje obroty, lecz dzieciom 
ojca już nikt nie wróci. S. p. nieboszczyk 
należał do ludzi uczciwych, trzeźwych i pra- 
cowitych. Cześć jego pamięci, a spokój jego 
duszy. 

— Nieszczęśliwe zajście.- Dubiecko 
było w dniu 8. czerwca widownią krwa- 
wego zajścia, które poruszyło całe miaste- 
czko. W gospodzie przydrożnej zabawiało 
się kilku mieszczan grą w kręgle, a między 
nimi Stanisław Kosicki, kowal dworski. Za- 
bawa przeciągnęła się do zmierzchu i wtedy 
to krzyki na drodze wywołały grających 
z gospody. Tu spostrzegli żandarma, który 
przekomarzał się z podchmielonym włościa- 
ninem. Kosicki przystąpił do Żandarma 
i także trochę podniecony trunkiem, zaczął 
prosić, aby puścił wolno włościanina. Wtedy 
Żandarm zwrócił się do Kosickiego i uwa- 
Żając prośbę za wmięszanie się do służby, 
chciał Kosieckiego zakuć w kajdanki i od- 
prowadzić na posterunek. Kosicki wzbra- 
niał się podać ręce; natenczas Żandarm 
pchnął Kosickiego w pierś bagnetem. Bro- 
czącego krwią zaniesiono na rękach do 
domu. Przywołani lekarze sprawdzili ranę 
drążoną w głąb na sześć ctm.; stan rannego 
budzi poważną obawę. Do Dubiecka zje: 
chał kapitan komendy żandarmeryi z Prze- 
myśla dla zbadania sprawy. 


— Mord za kradzież gałęzi. Wło- 
ścianin z Gajów wielkich pod Tarnopolem, 
Melnyk, złapany przez pobereźnika, Michała 
Sawicza, w lesie kiłkakrotnie na kradzieży, 
postanowił się na nim pomścić. Zakradł 


nastąpiła 
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się więc do chaty Sawicza, odległej od wsi, 
uzbrojony w pilnik i długi nóż rzeźnicki. 
Silniejszy atoli Sawicz zamiast oczekiwać 
napadu, napadł Melnyka i tak długo okła- 
dał go kijem, aż napastnik wyzionął ducha 
pod razami. Pomocnym mu miał być bo- 
gaty gospodarz, lgnacy Majka. Sawicza 
i Majkę uwięziono. 


— Domorośli lekarze. Z niskim po- 
kłonem stanęli przed trybunałem karnym 
w Przemyślu rosły Leśny i zasuszony 84- 
letni Mazurek, obaj słynni znachorzy, znani 
od Oleszyc po Krakowiec i Lubaczów. 
wiadczy im gmina, że za miernem wyna- 
grodzeniem »kurowali dobytek i ludzi z za- 
dowoleniem«. Gdy Flisowi, zamożnemu go- 
spodarzowi, w październiku z. r. zgruchotał 
nogę wóz ładowny paliwem, wzięli go w ku- 
rucyę. Wysmarowali chorą nogę mydłem, 
masłem i okowitą, a ranę, z której wyster- 
czał odłamek kości, zatkali pajęczyną i po- 
sypali tynkiem, zeskrobanym ze ściany. Na 
to założyli szyny z łubiu, omotane powro- 
zem. Zabiegi znachorów nie odniosły nie- 
stety żadnego skutku. Z pajęczyny i tynku 
wylęgło się w ranie robactwo, zgorzelina 
położyła kres życiu Flisa. Ża kuracyę wy- 
płaciła Flisowa znachorom 2 zł. 70 ct. Try- 
bunał, chociaż wdowa po Flisie oświadczyła, 
że nie ma żalu do oskarżonych, uznał do- 
morosłych lekarzy za partactwo winnymi. 
Leśnego skazano na 2 miesiące ścisłego 
aresztu, a Mazurka na 14 dni ścisłego 
aresztu. 


Usuwanie się ziemi. O dziwnem zja- 
wisku przyrody, które dało się we znaki 
znacznej liczbie rolników, donoszą z Unter 
Retzbach w Niższej Austryi. Od kilku mia- 
nowicie tygodni panuje pomiędzy mieszkań- 
cami tej małej, bo zaledwie 300 numerów 
liczącej miejscowości, ogromne zaniepokoje- 
nie. Powodem tego jest spostrzeżenie, że 
parcele rolne i parcele winnic zupełnie się 
przesunęły tak dalece, że właściciele nie mo- 
gą się zoryentować. Na miejscach, stosun- 
kowo dosyć obszernych, gdzie dotychczas 
były winnice, znajdują się obecnie role i od- 
wrotnie, gdzie były role, teraz są winnice. 
To przesuwanie się terenu obejmuje oprócz 
Unter-Retzbachu także obok leżącą miejsco- 
wość Ragelsdorf. Równocześnie spost+zeżono 
inne zjawisko przyrody, które wyrządziło 
szkodę na przeszło 100.000 zł. i spowodo- 
wało śmierć dwóch ludzi. Mianowicie zaraz, 
gdy rozpoczęło się owo przesuwanie parcel, 


zawaliła się znaczna liczba piwnic, przyczem 
właśnie 2 ludzi życie straciło. W dodatku 
woda zalała niektóre piwnice i również spo- 
wodowała znaczne straty. Wydział krajowy 
niższo-austryacki wdrożył akcyę ratunkową 
i wysłał na miejsce krajowego inżyniera. 


— Ciemnota we Włoszech. O ciemno- 
cie we Włoszech świadczy wiele faktów. 
Niedawno z Apulii wysłano petycyę do króla 
z prośbą o zniesienie przymusowego uczę- 
szezania do szkół. Liczne gminy wiejskie 
pozwijały szkoły, ttómacząc się brakiem śro- 
dków. Nawet miasto Castiglione chwyciło się 
tego sposobu poprawienia budżetu. W Pesco- 
constanzo miejscowa ludność urządziła cały 
szereg awantur burmistrzowi, ponieważ na- 
kazał właścicielom domów utrzymywać je 
w porządku, oraz zabronił prania bielizny 
w studniach, z których czerpano wodę do 
picia ! 

— Btojałowczyk, skazany za obrazę 
religii. Onegdaj odbyła się w sądzie obw. 
w Nowym Sączu przy zamkniętych drzwiach 
rozprawa, przeciw należącemu do partyi 
stojałowczyków Jędrzejowi Podgórnemu, wło- 
ścianinowi z Jurkowa, oskarżonemu o zbro- 
dnię obrazy religii przez bluźniercze wyra- 
żenie się o Chrystusie. Oskarżony przyznał 
się do czynu, twierdząc, iż w myśl nauki 
ks. Stojałowskiego, ludzie dzielą się na złych 
i dobrych, on więc widocznie bez własnej 
winy do tych pierwszych należy. Sąd nie 
podzielił jednak zapatrywania oskarżonego 
i skazał go na dwa miesiące ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego dwoma postami w mie- 
siącu. Zasądzony wyrok przyjął, prosił 
tylko o odroczenie wykonania kary na 6 
tygodni. 

— Długie oblężenie. Mafeking był 
oblęgany przez 218 dni. Bardzo to długo 
jak na czasy obecne. Dawniej ludzie bywali 
cierpliwsi. Oblężenie wyspy Itaki oraz Iry 
przez Lacedemończyków trwało lat jedena- 
ście, wedle świadectwa Pausaniasza. Naj- 
dłuższem było oblężenie miasta  Osothu, 
w starożytnej Palestynie, Psametys, król 
Egiptu, oblegał je przez lat 29! 

— Listę miast według sumy opłaco- 
nego w roku 1899 podatku osobisto-docho- 
dowego ogłosiło ministerstwo skarbu. — Na 
czele stoi Wiedeń, który opłacił tytułem 
wspomnianego podatku 9,596.677 zł.; Praga 
1,055.368 zł; Tryest 527.684 zł.; Kraków 
228.888 zł., na 6.273 opodatkowanych. Do- 
chód, wynoszący ponad 100.000 zł. rocznie, 
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fasyonowało ogółem w Austryi 258 osób, 
z czego wypada 9 na Galicyę, a 1 na 
Kraków. 


— Kopalnie... mydła. Niezwykła te 
kopalnia znajduje się w Asheroft, w Kolum- 
bii angielskiej i produkuje mydło, złożone 
między innemi z pewnych części boraksu 
i sodu, zdatne do użytku tak w przemyśle, 
jak w gospodarstwie domowem. Mydło natu- 
ralne znajduje się w kopalni w stanie mięk- 
kiej gliny, którą dosyć jest wysuszyć na po- 
wietrzu, aby otrzymać bryły, dające się 
z łatwością ciąć na cegiełki i kawałki. Po 
kilkunastu minutach suszenia, glina przy- 
biera twardość mydła, zachowuje zaś jedno- 
cześnie kolor szary. Wyżej wspomniane cza- 
sopismo oznajmia, iż jest to już czwarta, 
znana w Ameryce kopalnia mydła natural- 
nego: pierwsza istnieje w Newadzie, druga 
w Dakota, trzecia w Kalifornii. 


— Brak pejsów powodem samo- 
bójstwa. W Bobowej 22-letni syn Lemla 
Hoffstadtera, właściciela dóbr, powiesił się 
w stodole włościańskiej, rzekomo ze wstydu 
i żalu, że mu ktoś we śnie poobcinał pejsy. 
Samobójca miał się wkrótce żenić w Nowym 
Targu i właśnie obawiał się, że narzeczona 
nim pogardzi z powodu braku pejsów. 


— Wiedeń. Dziś podajemy - naszym 
czytelnikom sławny kościół, zwany »Votiv- 
kirche« i ratusz wiedeński. Wyraz »Kirche« 
znaczy, jak wiadomo, po niemiecku kościół, 
a »votive pochodzi od wyrazu łacińskiego 
votum i znaczy: ślub. Kościół ten bowiem 
zbudowany został na pamiątkę szczęśliwego 
ocalenia cesarza od zamachu, którego chciał 
dokonać zbrodniarz w roku 1858. Kościół 
ten to jedna z najpiękniejszych budowli 
stylu gotyckiego i jedna z najpiękniejszych 
ozdób miasta Wiednia. Z daleka widać tyl- 
ko dwie śliczne wieże, wysokie do 100 m. 
Ich dachy przedstawiają się, jak gdyby z ka- 
miennych koronek były wykonane! Między 
wieżami wznosi się wspaniały portal, ozdo- 
biony licznemi rzeźbami. — Ratusz, to olbrzy- 
mi gmach, o wspaniałym froncie. Ma on 
długości 154 m., szerokości 124 m. stanowi 
więc prawie zupełny kwadrat, obejmujący 
siedm podwórzy. W środku fasady głównej 
wznosi się wieża, przeszło 100 m. wysoka, 
a po bokach wystrzela w górę jeszcze sześć 
mniejszych. Budowa gmachu kosztowała 


piętnaście milionow zł. W zbrojowni miej- 
skiej, znajdującej się w ratuszu, znajduje się | 


między innemi czaszka, która miała być gło- 
wą słynnego Kara Mustafy, pobitego sromo- 
tnie przez króla polskiego Jana III Sobieskiego. 


Wiek XIX. 


Obrazy historyczne. 
CZĘŚĆ I. 
1800 — 1848. 


(Ciąg dalszy). 

Republika dzieli się na kantony, z któ- 
rych każdy urządza się u siebie w domu 
zupełnie niezależnie, to jest posiada zupełną 
autonomię czyli samorząd. Na czele całego 
państwa stoi sejm i rada związkowa z. sie- 
dzibą w Bernie. 

Z czasem jednak pod naciskiem ogól- 
nej reakcyi panującej w Europie z począt- 
kiem naszego wieku i tu znalazły przychylne 
ucho podszepty Metternichowskie. We wszyst- 
kich prawie kantónach arystokracya miej- 
scowa przywłaszczyła sobie całą władzę na 
niekorzyść ludu; dawne równouprawnienie 
znikło i doszło do tego, że na hańbę dzie- 
wietnastego wieku wynajmowano za pienią- 
dze dzielnych Żołnierzy szwajcarskich obcym 
monarchom, gdzie ci synowie wolnego kraju 
sami stawali się gnębicielami wolności i prze- 
lewali krew swoję w obronie despotyzmu 
przeciwko ludom. Stan ten długo jednak 
trwać nie mógł, I tutaj odbiła się głośnem 
echem paryska rewołucya lipcowa i lud 
szwajcarski chwycił za broń, aby położyć 
koniec nieznośnym stosunkom. Po kilkule- 
tniej walce udało się to w zupełności, lecz 
i teraz jeszcze nie zapanował spokój w kraju, 
bo miejsce politycznych zajęły teraz religijne 
rozterki. Szwajcarowie są w części katolikami 
a w części protestantami. Katolickie kantony 
z miastem Lucerną na czele nie chciały się 
zgodzić na liberalne urządzenia . religijne 
protestanckich kantonów i zawiązały osobny 
związek. 
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Groziło to zupełnem rozerwaniem je- 
dności politycznej państwa, z czego by z pe- 
wnością sąsiednie mocarstwa nie omieszkały 
skorzystać, a tak wewnętrzna niezgoda mo- 
gła się stać grobem niepodległości szwajcar- 
skiej. Dlatego życzliwa Anglia radziła jak 
najprędzej wojnę domową zakończyć. Ge- 
newski generał Duforn na czele wojska 
związkowego pokonał malkontentów pod 
Gislikon i zajął Lucernę w listopadzie 1847 r., 
poczem uregulowano wewnętrzne stosunki 
w Szwajcaryi na zasadzie równouprawnienia 
ku powszechnemu zadowoleniu. 


Anglia. 

Dla uzupełnienla obrazu opowiadanych 
wypadków poznać nam należy jeszcze dzieje 
Anglii w tym okresie, tembardziej, że to pań- 
stwo razem z Francyą uważane było w na- 
szem stuleciu jako przedmurze liberalizmu 
i nieraz jak to widzieliśmy czynnie i skute- 
cznie wmieszało się w sprawy ludów euro- 
pejskich z ich rządami. 

Trójjedyne królestwo Wielkiej Brytanii 
składa się z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, trzech 
państw złożonych na dwóch wielkich wy- 
spach w oceanie Atlaniyckim na północnym 
zachodzie Europy. Mała jednak tylko cie- 
śnina morska rozłącza ten kraj od Francyi 
tak, że każdej chwili w przeciągu kilku go- 
dzin można ją przebyć. 

Anglicy, naród dzielny, żeglarski i ku- 
piecki, już od wieków opanowali wszystkie 
morza i oceany i posiadają olbrzymie kolonie 
we wszystkich częściach świata, które im nie- 
słychane przynoszą dochody. Pod względem 
handlu i przemysłu nie dali się wyprzedzić 
żadnemu narodowi; w nowszych czasach po- 
wstały u nich olbrzymie miasta fabryczne 
o kilkusettysięcznej ludności, stolica zaś ich 
Londyn, największe miasto na kuli ziemskiej, 
liczy około 5 milionów mieszkańców. 

Anglicy jednak nie tylko są dumni na 
swoje bogactwo, ale jeszcze więcej na swoje 
wolne urządzenia i swobody, które już przed 
wiekami wywalczyli. Anglią nazywają »rzecz- 


iam król, chociaż przez wszystkich bardzo 
szanowany, małą ma władzę i jest jakby 
pierwszym urzędnikiem państwa. Za to wszy- 
stkiem parlament składający się z dwóch izb, 
z izby gnim i izby panów czyli lordów. Tu- 
taj walczą ze sobą nieustannie dwa stronni- 
ctwa: liberalni Wigowie i arystokratyczni 
Torysi. Raz jedno, raz drugie przychodzi do 
steru rządów i wszystkiem według swego 
zapatrywania kieruje. Walka tych stronnictw 
odbija się głośnem echem w Europie, ponie- 
waż od tego, z jakiego stronnictwa wyjdzie 
rząd i ministeryum zależy kierunek, w jakim 
Anglia oddziałuje na sprawy Europy. 

Anglicy wyznają zasadę wolnego handlu 
wychodząc z założenia, że żaden naród nie 
ma prawa zamykać cłami granic swoich dla 
handlu z innymi narodami. 


Piękna to zasada, ale przedewszytkiem 
dla Anglików korzystna, bo oni mają handel 
całego świata w swojem ręku i gdyby inne 
państwa przyjęły tę zasadę, to niktby z An- 
glikami konkurencyi nie wytrzymał. 


Mają niezawisłe sądownictwo, sądy przy- 
sięgłych, swobodę prasy i wolność osobistą 
tak wielką, jak nigdzie. Od wieków jest tam 
prawo zwane »Habeas Gorpus<, na mocy 
którego uwięziony Anglik musi być w prze- 
ciągu 24 godzin przed sąd stawiony i prze- 
słuchany a jeżeli nie zachodzi podejrzenie 
o zbrodnię główną musi być na wolność 
puszczony. 

Wszystkie te piękne urządzenia, istnieją 
w Anglii już wieki całe, naród zżył się tam 
tak z niemi, że napróżno wysilał się ks. 
Metternich, ażeby w Anglii wywrzeć swój 
zgubny wpływ i zniszczyć te podstawy wol- 
ności. 

Jednak mimo to wszystko nie było i nie 
ma dotychczas jeszcze prawdziwego szczęścia 
w tym kraju. Przyczyną tego najpierw nie- 
równy podział majątków i brak stanu śre- 
dniego; obok wielkich magnatów żyją tam 
miliony nędzarzy, są to robotnicy fabryczni 
po miastach i dzierżawcy małych gruntów 


pospolitą o herbie królewskim«< dlatego, że | wiejskich. Ale jeszcze boleśniejszą, otwartą 
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raną Anglii jest sprawa irlandzka. Anglicy 
i Szkoci są protestantami a Irlandczycy ka- 
tolikami, chociaż wszyscy mówią językiem 
angielskim. Nienawiść religijna w dawnych 
wiekach spowodowała, że biedną [rlandyą 
wydano na pastwę Anglikom. którzy ją przez 
długie lata systematycznie łupili i do osta- 
tecznej nędzy i rozpaczy doprowadzili. Ko- 
ściół katolicki i jego wyznawców pozbawiono 
wszelkich praw, żaden katotik nie mógł zo- 
stać urzędnikiem, w Irlandyi odebrano kośćio- 
łowi nawet wszelką własność i oddano pro- 
testantom; — ludność zubożała pozbawiona 
została swoich gruntów w skutek zadłużenia 
się u panów angielskich a za nędzne lepianki 
i kawałki roli zmuszoną została do opłaca- 
czynszów dzierżawnych. W razie nieopła- 
cenia na termin wyrzucali i jeszcze do dzisiaj 
wyrzucają angielscy panowie biednych Irland- 
czyków przemocą z ich siedzib na najosta- 
tniejszą nędzę.! 

Wielu z nich schroniło się do Ameryki 
północnej, gdzie pod nazwą Fenianów poza- 
kładali tajne związki dla wydobycia z upadku 
swojej nieszczęśliwej Ojczyzny. Postanowili 
oni gwałty gwałtami odpierać i pałając stra- 
szną nienawiścią do swoich ciemiężyciell, 
dopuszczali się aż do najnowszych czasów 
rozmaitych morderstw i zamachów na wła- 
dze angielskie uniemożebniając nawet poje- 
dyńczym lordom pobyt w Irlandyi. Taki spo- 
sób walki nazywają »bojkotowaniem«. 

Do ogólnego niezadowolenia w samej 
Anglii z początkiem naszego wieku przyczy- 
niało się także i to, że według zastarzałej 
ustawy wyborczej, wiele bogatych i bardzo 
ludnych miast fabrycznych, które wzrosły 
w ostatnich czasach, nie miało wcale swoich 
reprezentantów w izbie gmin, podczas gdy 
stare podupadłe osady dziś zaledwie kilka- 
naście rodzin liczące, miały po kilku posłów. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Administracya wydawnictw 


„Macierzy Polskiej" 


przyg towała jak w latach poprzednich odpo- 

wiednią ilość poleconych przez Wysoką Radę 

szkolną krajową książek oprawnych z napisem 
złotym „Nagroda pilności* na premie. 


Książeczki te są: 


Nr. 20. Królowa korony polskiej. Żywot N. P. 
Maryi, Matki Chrystusa Pana, opisał 
Wł. Bełza 44 hal. 

„ 21. Żywot św. Wojciecha, przez Janowskiego 

80 hal. 

Żywot sieretki Kasi, przez Zajączkowską 

42 hal. 


» 31. Życie św. Brunona. przez Janowskiego 
30 hal. 

„ 32. 0 królu polskim Kazimierzu Wielkim 30 h. 

„ 39. 0 sławnym pisarzu Kraszewskim 34 hal, 

» 88. Św. Jan Kanty, przez Zorjana 26 hal, 

„ 40. Pan Tadeusz, w pięknej oprawie 48 h, 

„ 41. O hetmanie Żółkiewskim. przez Papego 
30 hal. 

„ 50. 0 Stefanie Czarneckim przez Czermaka 
26 hal. 

„ 58. Uczciwemu Bóg pomaga, przez Rawitę 
46 hal. 

„ 61. Cudowna dziewica, przez Baczyńskiego 
26 hal. 

„ 65. Spiewy historyczne przez Niemcewicza 
z obrazkami Dębickiego 1 k. 30 hal. 


„ 55 


Z biblioteki : 


. Jan Kochanowski Czarnolasu, przez K 
Wojciechowskiego z portretem i trzema. 
rycinami 54 hal. 

. Oko proroka czyli Hanusz Bystry i jego 
przygody, powieść z dawnych czasów, 
napisał Wł. Lubicz 1 kor. 50 hal. 

» 7. Wśród skwaru i lodu, napisał Janko 

z Grzegorzewic z rycinami 1 kor. 70 h. 


x3 
— 


Przy zamówieniach znaczniejszych udzielą 
się opust 25°% od książeczek, od oprawy rabatu 
nie udziela się. 

Prócz powyższych, są w pięknej oprawie 
dziełka: 0 bitwie racławickiej, 40 h. Dzieje 
Polski, Anczyca 1 k. Księga rzeczy polskich, 
1 k. 50 h. Encyklopedya w dwóch tomach 4 k. 
Pisma poetyczne Adama Mickiewicza (Balady 
Grażyna, Konrad Wallenrod, Wiersze wybra- 
ne 1817 do 1€32), 48 hai. Prosimy o wcześniej- 
sze zamówienia, gdy Administracya z końcem 
roku szkolnego nie może nadążyć i wysyłki 
wskutek tego spóźniają się. 


Adres: 
Biuro ,„„Macierzy Polskiej“ 


Lwów gmach sejmowy. 


400 NIEDZIELA 

Targ zbożowy. że i w oborach nie urządzonych na stałe 
SĄ BEE 14 uprzątanie gnoju można, ścieląc torfem, prze- 
5 i trzymać nawóz pod zwierzętami przez cały 
à RÓW: Kraká czas choroby. gdyż torf mo wsiąknąć zna- 
Pszenica . 1:60—775 725—845 | czne bardzo ilości moczu, nie stając się zbyt 
Żyto UET 6:10—6.30 610—715 | mokrym. Gdy gnój pod choremi zwierzętami 
Owies . . . 575—600 600—640 zebrany obleje się należycie kwasem karbo- 
Jęczmień pastewny . 550—575  5'60—6'00 | lowym przed wywózką na pole, zapobiega 
» _ browarny. 6'00—6'50 625—675 | się skutecznie roznoszeniu zarazy przez 
Rzepak . . . 11.00-11:50 0:00 0:00 | ptaki, które od tak zdezynfekowanego na- 
Groch pastewny. . 6'00—650 0:00—0'00 | wozu zwierzęcego stronią. Zaleca się to 
> „dogotowania. 7.50-15:00  0:00—0:00 szczególnie, gdy nawóz wywozi się w zimie, 
Hreczka . . 8:50--9:50  0:00—0:00 | zatem w porze, w której nie można go nie- 

Kukurudza 6:40--670  0:00—0:00 | zwłocznie przyorać. (Rolmik). 


Wiadomości gospodarcze. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


— Zapobieganie szerzeniu sie za- Czerwiec. 


razy pyskowo-racicowej. Wedle pewnego Uroczystości świętych: 


znakomitego hodowcy, zwierzęta zapadłe io. Nietkitdł E uli. 

na zarazę pyska i racie najlepiej trzymać 18. Poniedziałek: Marka i Marcellina. 
na ściółce torfowej, która dobrze mocz wsią- 19. Wtorek: Gerwazego i Protazego. 
ka a chorych racie nie draźni przez tarcie 20. Środa: Sylweryusza. ; 
SIE RAE SI Meo śOólki f E 21. Czwartek : Alojzego Gonzagi. 

tak silnie jak słoma. Użycie ściółki torfowej 22. Piątek: Serce Jezusa. 

jest i z tego względu jeszcze korzystniejsze, 28. Sobota: Zenona. 


Księgarnia Katolicka w Poznaniu wydała i poleca: 


Najpiękniejszą książkę do Nabożeństwa p. t.: 
KWIAT NABOŻEŃSTWA 


czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtzggty 
objawione tym świętym Siostrom przez Pana Jezusa í Matke Boską 
Zebrał i opracował Ojciec Marcin Kochem, kapucyn. 


Dzieło to jest rzeczywiście Kwiatem wszystkich modlitw, jakie wogóle wydane były co poświadcza 
przedmowa autora, który pisze: „Sądzę też, że miłą Bogu rzecz spełnię, jeżeli wszystkie te słodkie mo- 
dlitwy, które Chrystus wyjał z głębi Bóstwa Swego i których nauczył ustnie obie siostry, zbiorę i ułożę 
z nich książeczkę do nabożeństwa. Nie przeczę, że ludzi święci napisali wiele modlitw nabożnych, wszelako 
mniemam, że powiesz ze mną: cenię wyżej modlitwę, ułożoną przez Boga samego, aniżeli tę, którą napisał 
Święty; bo gdzież chcesz znaleść modlitwy więcej nabożne, słodsze i bardziej pocieszające od tych, które 
w Sereu Chrystusa samego osłodzone i w ustach jego świętych uświęcone zostały. Zkąd też skoro zobaczysz, 
że modlitwę tę Chrystus objawił, to pamiętaj, że nie ułożył jej człowiek, ale Bóg sam i dlatego wyma- 
wiaj jejsłowa z większem nabożeństwem*. SL 
i Książka ta jest średniego formatu 12 cm. długa, 81/, cm szeroka i 3 cm. gruca. Obejmuje 768 stro- 
nic. Z aprobata kościeiną. 


Ceny na welinowym papierze: 


Ceny na białym papierze: 
Płótno brzeg czerwony > i . 0:90 zł Safian szorstki b. złoty Ą . 3.60 zł. 
Płótno brzeg złoty 580 Safian gładki b. złoty . 4.50 y 
Skóra brzeg czerwony $ ; EDON Safian szorstki watowany . 5.50 „ 
Skóra brzeg złoty r E 6 225 , taż oprawa z rzemykiem 6.00 „ 


Zameczek przybija się do każdej oprawy za cenę 30 ct. Na portoryum uprasza się dołączyć 20 ct. 
Należytość nadsyłać przekazem pocztowym do Księgarni Katolickiej, Poznań, Rynek 53. WR 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


Nakładem »Macierzy Polskiejc, 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


